
G A Z E T A

X ięs tw a

P O Z N A Ń S K I E G O .
Nakładem Drukarni N ad w o rn e j  W . De.ke.ra i Spółki, — R edaktor:  A , W annowski,

JW 103.— w  C zw a rtek  dnia  3. Maja 1838.

Wiadomości zagraniczne.

P o l s k a .
Z  W a r s z a w y ,  dnia q6. Kwietnia.

Najjaśniejszy Pan udzielić raczył JPan i  Ma. 
ryannie Klamborowskiej, wdowie po Piotrze 
Klamborowskim , niegdyś Kapitanie E m ery ­
cie * pułku 7. piechoty lin. b. wojska Polskie- 
g o ,  oraz dwojgu jej nieletnim dzieciom: Łu- 
cyi i Franciszkowi, pensyą roczną z właści­
w y c h  funduszów, dla matki: w ilości złp. 1 2 7 4  
gr. 7 ,  do śmierci lub wejścia w nowe związki 
małżeńskie, dla dzieci zaś w ilości złp, 849 gr. 
i 5 , aż do dojścia syna do lat 20, a córki do 
18 skończonych.

Z d n i a  27.  K w i e t n i a .
JO . Xiąźq Maxymilian Jabłonow ski, Wielki 

Mistrz Dworu J. C. K. Mości, wrócił do War- 
ezawy.

Licznie  przybyli do Warszawy właściciele 
dóbr ziemskich G ubernń Mazowieckiej, nale­
żący do Stowarzyszenia^ Kredytowego odbyli 
przedwczoraj posiedzenie wyborcze w sali gieł­
dowej przy Banku Polskim ; obrani zostali 
większością głosów: R adcam i, do Dyrekcyi 
G łów nej,  Adolf Łączyński; do Komitetu, 
W acław Łuszczewski; do Dyrekcyi Szczegó­
łowej, Piotr H rabia  Łubieński, Józef  Sojecki, 
Michał Łuszczewski, Bartłomiej Nakielski, P o ­

siedzenie to trwało bez przerwy od 9. zrana 
do 8> wieczorem.

R  o s s y a»
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. 21. Marca (q. Kwietn.)

N o w i n y  D w o r u .
W  nocy Zmartwychwstania Pańskiego N N - 

Państwo Oboje i JJ , CC. W W .  W W .  XX . 
Następca Cesarzewicz i M ichał, tudzież W . 
Xięźna H elena  słuchali nabożeństwa w E rm i­
tażu Cesarskim. Przedemszą św. Cesarstwo 
JJ. przyjmowali powinszowania Członków Ra- 
dy Państwa, Ministrów, Senatorów, G enera­
łów i oficerów gwardyi i wojsk lądowych i 
morskich, urzędników Dworu i znakomitych 
osób płci obojej. W W . Xiążniczki słuchały 
mszy w kaplicy własnego pałacu J. C. Mości. 
O  5 wieczór, po nieszporach, N . Pani przyj­
mowała powinszowania dam w kaplicy. N a  
drugi dzień świąt N N . Państwo byli na mszy 
w ermitażu i potem przyjmowali powinszowa­
nia członków Najśw. Synodu. P o  mszy, człon- 
kowie ciała dyplomatycznego przyjmowani byli 
przez N N . Państwo w jednej z sal tegoż pa­
łacu, N a  publicznem posłuchaniu przedsta­
wiony był Cesarstwu J J .  Baron v o n  Vrinte, 
wtóry Radzca poselstwa Austryackiego, a po­
tem N. Cesarzowej, Hrabia N u g e n t ,  oficer 
służby Austryackiej, który już przedtem miai 
zaszczyt przedstawiać się N. Panu .

P rz e z  Ukaz Cesarski do Rządz, S e n a tu ,  z
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d n t a  s .  b ,  i d ,  m ia n o w a n i : W ielk i M arszalek  
D w o r u ,  C.  N a r y s z k i n ,  W i e l k i m  O c h m i s t r z e m ,  
a  X i ą ż ę  N .  D o l g o r u k o j  W i e k u n  M a r s z a ł k i e m  
1 P r e z e s e m  K a n t o r u  D w o r u ,  —  K o n i u s z y  O p o -  
c z i n i n ,  Ł o w c z y ,  s e n a t o r ,  H r a b i a  B r a n i c k i  i 
W i e l k i  m i s t r z  O b r z ę d ó w  H r a b i a  W o r o n c o w -  
D a s z k o w ,  R z e c z y w i s t e r n i  R a d z c a m i  T a j n e c n i ,  
z  z a c h o w a n i e m  u r z ę d ó w  D w o r s k i c h .  —  K o ­
n i u s z y ,  H r a b i a  M i c h a ł  W i e i h o r s k i  M i s t r z e m  
D w o r u .  —  R z e c z .  R .  S t .  s z a m b a l e n  H r a b i a  
T o ł s t o j  , s p r a w u j ą c y m  o b o w .  K o n i u s z e g o  z p o ­
z o s t a n i e m  C z ł o n k i e m  Z a r z ą d u  s t a d n i n  R o s s y j  
s k i c h .  -p- M i s t r z  o b r z ę d ó w  H r a b i a  S z u w a ł o w  
s p r a w u j ą c y m  o b o w .  m a r s z a ł k a  D w o r u  z zachow ’ 
p o s a d y  c z ł o n k a  K a n t o r u  D w o r s k i e g o .

N .  C e s a r z  J r o ć  w d n .  3.  b.  m .  r a c z y ł  w y d a ć  
d o  R a d y  W o j e n n e j  i d o  A u d y t o r y a t u  G e n e r a l -  
n e g o  U k a z y , d z i ę k u j ą c e  t y m  w ł a d z o m  za w z o ­
r o w e  w y p e ł n i e n i e  p o l e c o n y c h  i m  c z y n n o ś c i .

P r z e z  U k a z y  C e s a r s k i e  d o  R z ą d z .  S e n a t u  z  
d n i a  1 6 _ M a r e a  S p r a w u j ą c y  o b o w i ą z k i  R i a z a ń .  
s k i e g o  C y w .  G u b e r n a t o r a ,  R z e c z y w .  R a d z c a  
S t a n u  P r o k o p o w i c z . A n t o ń s k i  z o s t a j e  z a t w i e r .  
« 7 ° n,y n ^  , y “  u r z 5d z , e- D .  2 0  t e g o ż  m .  b y ł y  
W i e l k i  K o n i u s z y  D w o r u  H r a b i a  P o t o c k i  n a  
n o w o  p r z y j ę t y  z o s t a j e  d o  s ł u ż b y  w t y m ż e  s t o -K.'.x'jr.i.*.""’'1 ,,id «

N .  C e s a r a  r a c z y ł  u w o l n i ć  (d-  7.  G r u d o .  z .  rO 
d y m i s s i o n o w a n e g o  p u ł k o w n i k a  M o n t r e z o r a  o d  
o b o w i ą z k u  k u r a t o r a  g y m n a z y ó w  K i j o w s k i c h ,  
i  n a  j e g o  m i e j s c e  d o  k o ń c a  b i e ż ą c e g o  t r z e c h l e -  
c i a  m i a n o w a ć  d y m i s s y o n o w a n e g o  o f i c e r a  M a r -  
s z y c k i e g o .

P .  M i n i s t e r  O ś w i e c e n i a  w  G r u d n .  z .  r .  p o ­
t w i e r d z i ł  k a n d y d a t a  D o r p a t s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  
E i o d o r o w a  s p r a w u j ą c y m  o b o w i ą z k i  p r o f e s s o r a  
A s t r o n o m i i  w  u n i w e r s y t e c i e  ś w .  W ł o d z i m i e  
r z a ;  p r o f e s .  B o h o r o d s k i e g o  p r o r e k t o r e m  t e g o ż  
u n i w e r s y t e t u  i d z i e k a n e m  o d d z i a ł u  p r a w a  n a  
r o k  j e d e n  5 a s z t a b s - k a p i t a n a  S a c h a n o w a  p o ­
m o c n i k i e m  i n s p e k t o r a  s t u d e n t ó w  w t y m ż e  u- 
n i w e r s y t e c i e .  W  o k r ę g u  B i a ł o r u s k i m  s p r a w a -  
| ą c y  o b o w i ą z k i  d y r e k t o r ó w  s z k ó ł ,  g u b e r n i i  W i ­
l e ń s k i e j  R a d * .  D w o r u  U s t i n o w ,  M i n s k i ó j  A s s .

Ł  ^  '  D yn a b u « kie g o  g y r n n a z i u m
R a d z .  k o l l e g .  O s t r o w s k i ,  p o t w i e r d z e n i  z os t a l i  
j tychź.e s z k ó ł  d y r e k t o r a m i ;  m e d y k o  - c h y r u r g  
H e i d a t e J  m i a n o w a n y  l e k a r z e m  w s z k o l e  p o w i a ­
t o w e j  S ł o n i m s k i e j  z z a c h o w a n i e m  o b o w i ą z k ó w  
t a m e c z n e g o  p o w i a t o w e g o  l e k a r z a .

Z e  z d a n i a  s p r a w y  P r e z y d e n t a  t u t e j s z e j  A k a -  
d e m u  s z t u k  p i ę k n y c h  d o w i a d u j e m y  s ię  ź e  w 
r.  1 8 3 6 -— 1 8 3 7  a k a d e m i k  B o d e n  t r u d n i ł  s i ę  m a ­
l o w a n i e m  r o z m a i t y c h  w i d o k ó w ,  z d j ę t y c h  z  n a -  
t u r y  w  o k o l i c a c h  K a m i e ń c a  P o d o l s k i e g o  d l a  
H r .  St,  P n e s t ,  k t ó r y  b y ł  t a m e c z n y m  g u b e r n a -

2 M i t a w y ,  dnia 13. K wietnia.
d o s z U  , u T T L )  ~  D r 0 ^  n a d z w y c z a j n y  
d l a  p r o w i n c v ' 13 ,l" nos<i , . * W|a s t u j ą c a  s z c z ę ś c i e  
c e s a r s k i e g o  L  , n 'e k t o r *y c z ł o n k o w i e  d o m u  

* >  l « i U »  . a g r a o i c . n y c h  
s t w f e  W  X i r ł  C t ‘ a [ * r a  J e ' rnść  w t o w a r z y -  
c z n e g o  o r s z  t ° ICZ ' A l e X a n d r >n y  1 n a d «  li-
wi e f sk ió i  H  ra h us’ J ' 3,  ' 3> M a Ja n a  s i e d z i b i e  w i e j s k i e j  H r a b i ó w  M e d e n ,  o  4  m i l e  z t ą d  o d l e -  
g ł e j  n o c i e g o w a ć  b ę dzie# j ,  
p r z e d t e m  o b a  W .  X , ą £ ę la Mi lcoł a j  ; M i c h a ł  ™
t u t e j s z y m  z a m k u  c e s a r s k i m  s t a n ą ,  a b y  z  n a j !  
d o s t o j n t e j s z ą  m a t k ą  8Woją w d * J  ^

p o d r o ż .  I n f l a n t y ,  z a s z c z y c o n e  o b e c n o ś c i ą  
W .  X . ę c i a  N a s t ę p c y  t r o n u ,  w s z e l k i e g o  d o ł o .  
ż ą  s . a r a n . a ,  a b y  o k o  w y s o k i e g o  o g l ą d a c z a  w y .
n  ?  Ik r 3 ' " w >c h  l, , o d o "  1 w y r o b o w  z a b a w i ć .  
D n i a  19 M a , a  w s z y s c y  d o s t o j n i  p o d r ó ż n i ,  w y .  
ją  w s z y  t y lk o  p o ż m e j  p r z y b y w a j ą c e g o  W .  X i e -  
c ia  N a s t ę p c y ,  w s t o l i c y  P r u s s  s i ę z j a d a -  C e ­
s a r z  a to l i  p o d r ó ż  s w o j ę  p r z e z  z a c h o d n i e  p r o -  
w i n e y e  s k i e r u j e .

„  n F  r  a  n  c  y  a .
p  ,.  P a r y ź a > d n ' a 2 3. K w i e t n i a .

,  K ™  p r z y j m o w a ł  w c z o r a j  w p o ł u d n i e  P o s ł a  
A b d e l - K a d e r a  , w p r o w a d z o n e g o  p r z e z  M i n i ­
s t r a  w o j n y ,  N .  P a n  z n a j d o w a ł  s i ę  w sal i  t r o ­
n o w e j ,  o t o c z o n y  K r ó l o w ą  i w s z y s t k i m i  X i ą -  
z ę t a r n i  i X i ę ź n i c z k a m i  r o d z i n y  p a n u j ą c e j .  B e n  
A r a c h o w .  t o w a r z y s z y ł  M a u r  B o u d e r  - Ba l i  
1 Z y d  B e n  D u r a n d .  P r z e m ó w i ł  d o  N .  P a n a  
w J ę z y k u  a r a b s k i m ,  a  s ł o w a  te p r z e t ł u m a c z o n e  
b r z m i ą  w s p o s o b  n a s t ę p u j ą c y :  „ M a m  d o n i e ś ć  
W  . K r ó l e w s k i e j  M . ,  £ e  E m i r  p r a w o w i e r n y c h ,  
S . d i  e l  - H a d i  A b d e l - K a d e r ,  m n i e  d o  W a ś  
w y p r a w i ł ,  a b y m  W a m  s z c z e r e  j e g o  i n a j u n i -  
ż e ń s z e  h o ł d y  z ł o ż y ł .  C h c i a ł  o n  p r z e z  to  s ł o-  
w o m  p r z e c i w n i k ó w  n a s z y c h  k ł a m s t w o  z a d a ć  
a  p r z y r z e c z e n i a  p r z y j a ź n i  n a s z e j  g ł o ś n o  p o ­
t w i e r d z i ć ,  k t ó r e  z w i a s t o w a ł y ,  ż e ^ E m i r  s t a-  
ł e g o  1 z u p e ł n e g o  p o k o j u  s z c z e r z e  p r a g n i e ,  
o r a z  g o t o w  z a w s z e  d o b r e  p o r o z u m i e n i e  z T o ­
b ą  N a j j a ś n i e j s z y  P a n i e i  k t ó r y  j e s ( e -
w i e k u  n a s z e g o ,  u t r z y m a ć .  Z d r a d y ,  k r z y w o !  
p r z y s i ę z r w a  1 n a r u s z e n i a  u k ł a d ó w  E m i r  n i g d y

" ' I n  pUL * W z y w a  n a  t o  z a  ś w i a d k a  
B o g a  W s z e c h m o c n e g o ,  z n a j ą c e g o  i p r z e n i k a -  
j ą c e g o  w s z y s t k i e  t a j e r n n i k i  d u s z y  n a s z e j .  E m i r  
d a ł  m i  p i s m o ,  k t ó r e  m a m  W .  K.  M .  w r ę c z y ć .  
R o z k a z a ł  rai  o r a z  o f i a r o w a ć  d a r , j a k k o l w i e k  
b ł a h y  d l a  tak p o t ę ż n e g o  w ł a d z c y ,  j a k i m  s a m  
j e s t e s . “  —  O d p o w i e d ź  K r ó l a ,  r ó w n i e  e n e r ­
g i c z n ą  j ak ł a s k a w ą ,  s k o r o p i s a r z  n a t y c h m i a s t  
s p i s a ł  i p o s ł a n n i k o w i  a r a b s k i e m u  w r ę c z y ł .  
K r ó l  u d a ł  s i ę  p o t e m  d o  p r z y l e g ł e j  s a l i ,  g d z i e  
p o d a r u n k i  A b d e l - K a d e r a  n a  k i lk u  s t o ł a c h  
b y ł y  r o z ł o ż o n e .  P r z e z n a c z o n e  s ą  d l a  K r ó l a ,  
K r ó l o w e j ,  d l a  X ię s t w a  O r l e a ń s k i c h ,  d l a  X ię -
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żn iczk i  A d e la id y ,  dla X i ę i n y  W ir łen b e rsk ie j ,  
dla X icc ia  N e m o u r s  i dla X iężm cz k i  K le m e n ­
ty n y .  Przy k a ż d y m  darze karteczka f lm oco-  
w a n a  b y ła ,  na której E m ir  w ła sn o ręczn ie  
im io n a  o s o b y ,  dla której każdy podarek prze­
z n a c z o n y ,  napisał. K ról obejrzaw szy  w szy ­
stkie te d a ry ,  udał s ię  na b a lk o n ,  przed k t ó  
rym  p r z y s ł a n e  o d  E m ira  konie  przeprow adzę  
n o .  J e s t  ich  19; 8 dla K róla ,  4 dla X ięc ia  
O r l e a ń s k i e g o ,  4 dla X ięc ia  N e m o u r s ,  1 dla  
X>ęcia J o in v i l l e ,  1 dla X ięc ia  A u m a le  a I dla 
X ię c ia  M on tp en s ier .  A b d e l - K a d e r  byl też  
tak g r z e c z n y ,  ż e  każd em u  z M inistrów  konia  
j e d n e g o  p rzys ła ł ,  ale  te je szcze  do Paryża n ie  
n a d e sz ły .  O  g o d z in ie  le j  z B en  A r a c h e m  
s ię  p o ż e g n a n o ,  a M inister  w ojny  z n o w u  g o  
d o  j e g o  p om ieszkania  odprow adził .

M o n i t o r  w czo ra j s z y  w y m i e n i ł  na zw i sk a  
o s ó b ,  ma j ących  sk ładać  o r s zak  Mar sza łka  Sou l t  
n a  a m b a s a d z i e  j ego  d o  L o n d y n u .  Dz is i a j  
a t ol i  p o w ia d a  w s p o m n i a n y  d z i e n n i k ;  „ M o n i ­
t o r  fa ł szywie  by ł  z a i n f o r i n o w a n y , g d y  w c z o ­
r aj  o  sk ł adz i e  n a d z w y c z a jn e g o  pose l s twa  d o ­
n o s i ł ,  k tó r e  Kró l  na  k o r o n a c y ę  K r ó lo w e j  a n ­
giel skiej  wyseła .  O ś w i a d c z a m y  n i n i e j s z e m ,  że 
w ty m  w z g lę d z i e  n i c  j es zcze  n i e  p o s t a n o ­
w i o n o . "

W  K o n s t y t u c y o n i ś c i e  c z y ta m y ;  „ M i -  
n i s t e r y u m  na c z y n i o n e  m u  p rz e z  g a b in e t  be l ­
gijski p od  w z g l ę d e m  t tąch a r t y k u łó w  u d z i e l e ­
n i a  n a r e s zc i e  o d p o w ie d z i a ło .  W  n o c i e  do  
P a n a  S e r r u r i e r  w y d an e j  o świadcza  H r .  Mo l e ,  
ż e  F r a n c y a  r o s zc z eń  Belgi i  w zg l ę d em  u s t a n o  
w ie n i a  g r an i cy  n i e  p o c h w a la  i źe  ich p op i e r a ć  
n i e  będ z i e .  C o  s ię t ycze  p o d z i a ł u  d ł u g u ,  ro 
r z ą d  Francuzki  i n t e r e s e m  Belgi i  na  k o n fe r e n -  
cyi  l ondyńsk i e j  op i ek ow ać  się z amyś l a .  W  ka­
ż d y m  wsze lako  p r z y p a d k u ,  j akikolwiek bę d z i e  
w y p a d e k  u k ł a d ó w ,  i ząd  f r an cuzk i  tuszy s o b i e ,  
£e g a b i ne t  be lgi jski  o s t a t e c z n e m u  za ł a tw ien iu  
sp o r ó w  m i ęd z y  Be lg i ą  a H o l a n d y ą  z a c h o d z ą ­
cy c h  nada l  sp r zec iw iać  s i ę  n i e  b ę d z i e . "

W  p i ś mi e  z n ad  g r an i cy  naw ar sk i e j  z d. 17. 
K w i e tn i a  c z y t a m y ;  „ U r b i s t o n d o  m i a n o w a n y  
od D o n  Ca r lo sa  n a c z e l n y m  w o d z e m  Kataloni i ,  
u d a  s ię wkrót ce  na  mie j s ce  u r z ę d o w a n i a  s w e ­
go .  G e n e r a ł  M o r e n o  op uśc iws zy  Es i e l l ę  dn .  
1?.  m.  b w 5 ba t a l i on ów  p i e c h o t y ,  dw a  s zw a  
d r o n y  jazdy i z 2ma dz i a ł ami  u da ł  s i ę  w p o ­
c h ó d  do  R i b e r y ,  gd z i e  l udz i  d o  wojska  w e r ­
bo w a ć  b ęd z i e .  J u n t a  ka rol is t owska  w N a w a ­
r ze  d.  14. p r ok l a m a c y ą  w y d a ł a ,  w k tór e j  o b ­
w ie s z c z a ,  że  n i e z a d ł u g o  w c a l e m  Kró l e s tw ie  
wszyscy  d o  no sz en i a  b ron i  zda tn i  o d  i 7 g o  d o  
ą o g o  rok u  życia  b ez  różn i cy  s t a nu  d o  b ron i  
po w o ła n i  będą ,  W s z a k ż e  te na bo ry  m a j ą  być  
o s t a t n i e ,  k i edy  z a p e w n e  dos t a t ec zne j  do s t a w ią

i lośc i  sił zb ro jn y ch ,  aby  n ieprzyjacie la  z u p e ł ­
n ie  zn iszczyć .”

S to s o w n ie  d o  pisma z  B i lb a o ,  karoliści 
w  m urach V i l la n u e v y  ju ż  w y ło m  zrobili  i usi­
ło w a li  n aw et szturm  d o  miasta przypuścić, z o ­
stali w szelako p o  dwakroć przez gw ard yą  n a ­
r o d o w ą  odparci i stracili w ie le  ludz i-  A r ty le -  
ryą krystynistów bardzo ź le  u s łu g iw a n ą  dzia ła  
karolistowskie wkrótce d o  m ilczen ia  p rz y w io ­
d ły .  W  drugiem  w S e n t i n e ł l e  d e s  P y r e ­
n e e s  z B ilbao  urnieszczonern piśm ie n arze ­
kają na okrutne p o stęp o w a n ie  ta m e czn e g o  Gu- 
bernatora w o j e n n e g o .  G en era ła  A rachavala .  
M ięd zy  in n em i rozkazał o n  ż o łn i e r z o m ,  aby  
d o  o só b  b ęd ący ch  świadkam i bezkorzystnej  
w y c ie c z k i ,  ogn ia  d a li f  wszakże żo łn ierze  r o z ­
kazu te g o  6pełnić  n ie  chcie li .  Zatrzym ał też  
p ły n ą cy  z  B a jon ne  ok rę t ,  p o d  p o z o r e m ,  ż e  
m a  ła d u n e k  dla D o n  Garlosa-

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n ia  20. Kwietnia.

P o m ię d z y  p u b lrczn em i zg ro m a d zen ia m i w  
ty c h  d n iach  d an o  także k onserw atystow ski o -  
biad w S a lfo rd z ie ,  w czasie  k tórego  Sir F r a n ­
cis Burdett Pana O ’C o n n e l la  jako n a rzęd z ie  
u ltram on tańsk iego  stronnictw a księży  w y ­
staw ia ł,  a wczoraj b y ł  wielki M e e t in g  w Bir­
m i n g h a m ie ,  w z g lę d e m  n ie z w ło c z n e g o  i ca ł­
k o w itego  zn ie s ien ia  system atu  nauki dla Ne*  
grów  p o  o s a d a c h ,  n a  którym znajdow ało  s ię  
n ie z l ic z o n e  m n ó s tw o  o s ó b  r ó ż n e g o  stanu.  
U c h w a lo n o  p e iy cyą  do  I z b y  n iższe j  i w tej 
szc zeg ó ln ie j  z w r ó c o n o  u w a g ę  na tajny h an d e l  
n ie w o ln ik a m i ,  prow ad zo n y  teraz z H in d o s ta n u  
d o  G u ia n y .

D z i e n n i k i  i r landzk i e  d o n o s z ą ,  ż e  w r ó ż n y c h  
oko l i c ach  I r l a n d y i  z n o w u  z gw a ł to w n oś c i ą  p r z e ­
ciw . y s t e m a t o w i  dz i e s i ęc in  pows ta j ą .  YV wszy-  
stkicii n i e m a l  m ia s t ach  o d b y ł y  s i ę  z g r o m a d z e ­
n i a ,  na  k tó rych  u c h w a l o n o  po da ć  p a r l a m e n ­
towi  pe ty cye  o ca łk o w i t e  u s u n i ę c i e  dz i e s i ęc i n .

P r z e d ł o ż o n y  I z b i e  N iż sz e j  P a r l a m e n t u  a n ­
g ie l ski ego b i l ,  do ty cz ą cy  p r aw a  n a k ł a d u  ks i ą­
ż ek ,  w iększy  zn a l a z ł  o p ó r ,  n i ż  s ię z p oc z ą t k u  
s p o dz i ew ać  m o ż n a  by ło .  Ca ły  hu f i ec  k s i ęga ­
r z y ,  d r u k a r z y ,  i n t ro l iga to rów, ,  p a p i e r n i k ó w  i 
g i s e rów  p ow s t a ł  p r z e c i w  n i e m u ,  jako p r ze c i w  
t a - rgniemu s i ę  na  ich m n i e m a n e  pr awa .  K i lka  
p i s em ek  wysz ło  już w tym p r z e d m i o c i e ,  a  w 
P a r l a m e n c i e  z ł o ż o n o  p r zec iw  t e m u  taką l i c zbę  
p e t y c y j , źe p r z e d ł o ż o n y  b i l ,  j eże l i  n i e  z u p e ł ­
n i e  zo s t an i e  o d r z u c o n y ,  to p r z y n a j m n i e j  z n a ­
c zn e  w  n i m  z m i a n y  b ę d ą  mus i a ł y  b y ć  p o c z y ­
n io n e ,

Dr i i a  i ? .  M a j a ,  kon se r wac y j n i  c z ło n k o w ie  
I z b y  N iż sze j  ma j ą  dać  dla N a c ze ln ik a  sw e g o ,  
P a n a  P e e l ,  wielki  obiad, na który zap isa ło  s i ą  
już  2 8 0  o só b .



H i s z p a n i a ,
Z  M a d r y t u ,  dnia 10. Kwietnia.

(Gaz, P o w sz . )  —  Sprawa Ramoriniego bliska 
ostatecznego załatwienia. Hrabia Ofalia bo- 
wiem polecił Margrabiemu E ep e i,  Posłowi hi. 
Szpańskiemu w Madrycie zasięgnąć wiadomo, 
ści od Pana Campuzany w zględem  obietnic, 
któremi tenże miał skłonić Generała Ramori­
n iego  do udania się  do H iszpanii .  L ecz  Pan  
Campuzano całkiem zaprzeczał, jakoby jaką. 
kolwiek miał dać obietnicę G enerałow i;  pod. 
pisał jego paszport francuzki, wystawiony dla 
osoby prywatnej, nie zaś dla Generała , i dal 
m u  listy polecające do Pana Calatravy i innych  
o s ó b ,  w m yśli ,  źe tem sobie Ministra francuz, 
k iego zobow iąże. Polegając na tem oświad­
czaniu wyrobił sobie Hrabia Ofalia wyrok kró- 
lewski,  mocą którego ofiarował Generałowi 
Ramoriniem u 500 piastrów wynagrodzenia, 
ale mu zarazem rozkazał, żeby wraz z towa. 
rzyszami swym i, nie ocierając się o Madryt, 
H iszpanią  natychmiast opuścił;  w razie zaś 
przeciwnym gwałtu przeciw niemu użyją. —  
Rozkazu tego Generałowi do Valladolidu je­
szcze n ie  przesłano, udzielono go jednak 
w nocie Posłowi francuzkiemu , który nastę­
p n ie  dn. 6. znajdującego się tu ajenta Ramori- 
n iego  o tem zawiadomił. T e n  pisał wprawdzie 
do Generała, rozum ie wszelako, źe tenże 
rzecz do ostateczności przyprowadzi.

Z  d n i a 15.  K w i e t n i a .
Senat na posiedzeniu wczoraiszem większo­

ścią 86 g łosów  przeciw 3 projekt do pożyczki 
przyjął, a to nawet bez ciekawych obrad. (Czy  
podana przez Markiza Miraflores poprawka, 
ażeby kopalnie w Alm aden i L inares, oraz 
dochody z Cuby i Puerto Rico na lat 2c«,naj­
więcej ofiarującemu w dzierżawę wypuścić, 
przez Ministrów przyjętą została ,  o tem nic  
nie  donoszą.)

Poseł angielski przy dworze tutejszym , Sir 
Jerzy V d liers ,  uda się do Angl-i  na korona- 
cyą Królowej angielskie), W  tymże celu (w e­
dle pogłoski) rząd hiszpański X.ęcia Ossunę  
jako nadzwyczajnego Posła do Londynu  w y­
prawi.

W y d a w c ę  gazety „e l  H a b la d o r "  z powodu  
a r tyku łu  przeciw Min i s t rom do więzienia 
wtrącono.

Gazeta dworska obe jmuje  raport  Genera ła  
Pa rd inas  z  U r d y  z d. iO. Kwie tnia ,  w k tórym 
d o n o s i ,  że karolietów pod wodzą Basilio Gar-  
cyi przez 4 dn i  b ezus tan n ie  ścigał. Karoliści 
(wyraża)  nie  odważal i  się m u  stawić czoła, 
ow sz e m  rozproszyl i  się i źostawili  nietylko za ­
pasy żywnośc i ,  lecz też działo j e dno ,  44 
skrzyń z arnunicyą i znaczną  iiość koni .  G e ­

neral Pardinas dodaje, i e  Basilio Garcia tylko  
30  ludzi zatrzymał.

W  Kadyxie odkryto spisek demokratyczny, 
daleko rozgałężony. M nóstwo osób skutkiem  
tego aresztowano.

H a n i a ,
D o n o sz ą  z Kopenhagi pod i s g o  Kwietnia:  

» 0  zniesieniu  utrzymywanej dotąd jeszcze w 
Królestwie Duńskiem pańszczyzny, po wyto­
czen iu  tej sprawy na zgromadzeniu Stanów  
duńskich, wydano następujące publiczne ob ­
w ieszczen ie:  M y Fryderyk V I .  i t. d. uwiada  
m iam y: „ L u b o  i na da! ch cem y , jak to było  
dawniej naszem monarchicznem życzeniem ,  
ażeby pańszczyzna we wszystkich obwodach  
naszego Królestwa Duńskiego zniesioną zosta­
ła ,  ku powszechnem u tak dziedziców jakoteź 
włościan pożytkowi, i lubo zawsze z najwięk-  
szem upodobaniem zapatrywaliśmy się na u- 
chylenie  takiój robocizny, uznajemy wszelako 
z naszemi wiernemi prowincyjonalnemi Sta­
nam i,  że uzyskanie zamiaru tego m oże być 
wykonane Ii przez stosowne wynagrodzenie i 
polubowny układ między właścicielami dóbr  
a włościanami. T ym  czasem staraliśmy się  
przyczynić do tego ,  bądź bliźszemi postano­
w ieniam i,  zawartemi w in n e m  pod dniem dzi­
siejszym wydanein rozporządzeniu, bądź przez 
to , źe naszę Izbę skarbową najłaskawiój upo­
ważniliśmy i na da l,  równie jak dotąd, robić
na  zanies ione prośby na jun iźeńsze  p r ze d ło że ­
n ie ,  ażeby właścicielom d ó b r ,  znoszącym p ań ­
szczyznę całkowicie i n ieodwołalnie ,  udz ie lone  
zostało p ozw ole n ie ,  pe w n ą  ilość g r u n tu  w ł o ­
ściańskiego,  bacząc na zachodzące okol iczno-  
ści ,  do g ru n t ów  dworskich przy łączyć,  bądź 
nakon iec  przez  t o ,  i e  .przywilej  ten rozc ią­
gnęl i śmy  i na taki p r zypadek ,  jeśli tylko n a j ­
istotniejsza część pańszczyzny uc h y lo n ą  zos ta­
ła. Przy tem przekonan i  jesteśmy,  źe wszyscy 
udział w tern mający,  skoro oko l iczności ’ z e ­
zwolą ,  przyczynią się do osiągnienia potnie- 
n to nego  z a m ia ru ,  którymto końcem nakaza l i ­
śmy naszej  I zb ie  skarbowej ,  ażeby w  każdym 
zachodzącym przypadku udzielała wszelkich 
do wiedzy jej doszłycb wiadomości ,  skoro t a­
kowe za podstawę do do b r ow ol neg o  uk ładu 
względem znies i en ia  pańszczyzny służyć mog ą  
T a k ż e ,  pon ieważ  dotąd zachodzi ła wątpliwość,  
jak dalece wolnej  od pańszczyzny włości,  przez 
stałe odmiany ,  lub wsku tek  po lu b ow ne go  m ię ­
dzy dziedzicem a włościanami  uk ła d u ,  pań­
szczyzna n a ł o żo n ą  być moż e ,  postanawiamy 
naj łaskawiej  w ten sp o só b ,  na wniosek o b u  
zgromadzeń  naszych wie rnych  duńskich Sta­
nów p r o w i n c y jo n a ln y c h , źe na przyszłość 
włość taka,  ktota dotąd nigdy  panszczyzny nieś 
odb ywała ,  lub  już uwoln io ną  jeat od wszel-
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kich tego rodzaju robocizn, nie może stac się
o b o w i a z a n a  do o d b y w a n i a  p a ń s z c z y z n y ,  jak obowiązaną do o y w,ości która t lko
z n o w u  d w o r o w i ,  z  “ 7  ;  .
o d  p e w n y c h  r o b o c i z n  l u b  d a n i n  j e s t  l u b  m  
by ć  w o l n ą ,  n i e  m a  byc  r ó w n i e ż  p o z w o l o n o  
za w ie r a ć  u k ł a d ó w  o p o d w y ż s z e n i e  pozos t a łyc h  
j e s zcz e  p o d d a ń c z y c h  p o w m n o s c i .  W s z e l a k o  
z p o w y ż s z e g o  s a m o  p rz e z  s i ę  w y p ł y w a ,  ź e  
w y r a ż o n e  t u  w  p o j e d y n c z y c h  p r z y p a d k a c h  p o ­
s t a n o w i e n i a ,  gdz i e  u w o ln i e n i e  o d  pań szc zy zny  
t y lko  w a r u n k o w o  n a  p e w n y  czas  d a n o  i t a ko ­
wa  p o  u p ły w ie  t ego  cza su  m a  z n o w u  być  za ­
p r o w a d z o n ą ,  w o g ó l e  z a s t o s o w a n e m i  byc  m e
t n o g ą . “  —  N i e m n i e j  w a ż n e m  jes t  t akże  i n n e ,  
z  t e m ź e  w  zw ią zk u  z o s t a j ą ce ,  r ó w n i e ż  p r z e z  
d uń sk i e  S t any  o b r a d o w a n e  r o z p o r z ą d z e n i e ,  o  
G tosunku p r a w n y m  m i ę d z y  d z i ed z i cam i  a  w ł o ­
ś c i a n a m i ,  k tó r e g o io  r o z p o r z ą d z e n i a  z a m i a r e m  
j e s t ,  z j ed n e j  s t r on y  da w a ć  op i e k ę  w ł o ś c i a n o m  
w ich g r u n t o w e j  p o s i a d ł o ś c i ,  jeźli  są, w s i an ie  
i m a j ą  c h ę ć  w y k o n y w ać  p r z y w i ą z a n e  d o  t ychże  
p o w in n o ś c i  p o i l d a ń c z e ,  z d r u g i e j  z a s  s t r o n y  
z a m i e r z a  post awić  dz i e dz i c ó w  w  m o ż n o ś c i  p o ­
s t ę p o w a n i a  z  b e z p i e c z e ń s tw e m  z n i e z d a t n y m i  
l ub  n i e p o r z ą d n y m i  w łośc i a nam i  i w p r z y zw o i t y  
s p o s ó b  nieść  w ła śc i c i e lom d ó b r  u l g ę  w w y b i e ­
r a n i u  d a n i n ,  p o s t a n o w i o n y c h  za zn i e s i en i e  
pa ńs zcz yzn y .  —  W  p i e r w s z y m  wzg lędz i e  z a ­
s ł u g u j e  w tern r o z p o r z ą d z e n i u  n a  wys zcz egó l ­
n i e n i e ,  b ą d ź  w p r z ó d y  j es zcze  bą d ź  za  p o r a d ą  
S t a n ó w  w y d a n e  p o s t a n o w i e n i e :  ź e  d z i ed z i c  
w z g l ę d e m  sw o ic h  w ło śc i an  n i e  m o ż e  w ięce j  
u ż y w a ć  p r aw a  g r ab i eży  za za l eg ł e  d a n i n y ,  an i  
n ad a l  ma  być  m u  w o l n o ,  w ło śc i an om  swoi rn 
p r zy p i sy w ać  p e w n y  p lan  gospod a r s tw a ,  1 karać 
za  t e g o ż  n i e w y k o n a n i e -

A u s t r i a .
Z  W i e d n i a ,  d n i a  2 1 . Kwie tni a .

Z  p o w o d u  k o ro n a c y i  cesarskiej  w M e d y o -  
l an i e  p r zy o z d a b i a j ą  n a n o w o  t a m e c z n y  kościo ł  
k a t e d r a ln y ;  r o b o t y  te  tak d łu g i e g o  p r z ec i ągu  
cza su  p o t r z e b u j ą ,  źe  j uż  od  w ie lk i e jnocy  na­
b o ż e ń s t w o  w n i m  s i ę  o d b y w a ć  n i e  b ęd z i e .

( K o resp . norym b,)  —  N i e d a w n o  t e m u  r o z e ­
s zł a  s ię pog ł o s ka ,  źe  J .  C.  M.  A r c y x i ą ź ę  Ste- 
i a n  d o  W i e d n i a  p r z y b ę d z i e  d la  o b e z n a n i a  się 
w  p o ł ą c z o n e j  kance l arv i  d w o r u  z  t ok i e m sp raw 
k ra jó w  d z i e dz i c z ny ch .  P r z e z  to u p a d ł o b y  
s a m o  p rz ez  się d aw n i e j s ze  z d a n i e ,  jakoby p o ­
w o ł a n i e m  j ego  by ło  za j ąć  z  c za se m  s t anowi sko  
s w e g o  d o s t o jn e g o  ojca.

6  W i o c h  y.
Z  N e a  p o i  u ,  dn i a  10. Kwie tn i a ,

( G a z .  P o w s z .  L ip sk .)  —  D o w i a d u j e m y  s i ę  
z  S y cy l i i ,  ż e  le żąca  o  20 mi l  na  p o ł u d n i e  o d  
P a l e r r a y  wieś  Sa n  G i u s e p p e  p r ze d  ki lku t y ­
g o d n i a m i  p r a w ie  s i ę  c a łk i e m w skut ek  t r z ę s i e ­
n i a  z i e m i  zap ad ł a .  D a w n i e j  b y ło  t am  tylko

k o l l eg iu m  j e z u i c k i e ;  ż y z n a  j e dn ak  z i e m ia  
i  z d r o w a  okol i ca  zw ab i ły  t a m  w kró t ce  m n ó s t w o  
o s a d n i k ó w ,  tak źe  m o ż n a  b y ło  l u d n o ś ć  na  5000  
d u s z  podać .  D n i a  18- M a™ ? z w ia s t o w a ł y  
g w a ł t o w n e  w s t r z ą śn i e m a  z i e m i ,  p o r u s z e n i e  
s i ę  d o m ó w  i g ł ęb o k i e  r o z p a d l . n y  z , e m .  n . e u -  
c h r o n n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ;  c a ł a  l u d n o ś ć  
s z czę śc i em  sp i e szn i e  uc i e k ł a ,  b o  w 1 a g o ­
d z i n  w i e l k ą  część b u d y n k ó w  z i e m ia  p o c h ł o n ę ł a .  
K o ś c i o ł ,  n i m  s i ę  z a p a d ł ,  da l eko  p o s u n i ę ty  z o ­
s t a ł ,  a tak t er az  k o n i e c  w ieży  kościoła  s t e rczy  
o  £  mi l i  o d  t ego  m i e j s ca ,  gd z i e  daw n ie j  stał .  
P r z y c z y n ę  t e g o  zjawiska p r z y p i su j ą  p o d z i e m ­
n y m  ź r ó d ł o m  i w o d o m ,  k tó r e  j u ż  o d d a w n a  
t r w o g ą  na pe ł n i a ły  m ie sz k ań c ów .  N i e d a w n o  
t e m u  r adz i ł  i n ż y n i e r  j e de n  g m i n i e ,  a b y  p r z e z  
u r z ą d z e n i e  s z t u c z n y c h  w o do c i ą gó w  n i e s z c z ę ­
ś c iu  t a k i e m u  z a p o b i e d z ,  a l e  n i e  z w a ż a n o  n i e ­
ste ty  n a  r a dy  jego.

G  a l i c y a;
Z e  L w o w a ,  d.  ao .  K w i e tn i a .

W i e l k i  t y dz i e ń  by ł  i w r o k u  b i eż .  c z y n a m i  
d o b ro c z y n n o ś c i  o d z n a c z o n y .  N i e k t ó r e  z d a m  
tu t e j s z y c h ,  m i a n o w i c i e  J J W W .  H r a b i n a  O ż a ­
ro w sk a ,  H r a b i n a  Kes se l s t a t t ,  H r a b i n a  Ł o s i o w a ,  
H r a b i n a  F r e d r o w a ,  P a n i  S z u m l a ń s k a  i P a n i  
B o c h d a n o w a ,  zb i e r a ły  o sob i ś c i e  skł adki  n a  ko ­
rzyć  c ie rp i ące j  l u d z k o ś c i ,  p r z e z  co  s u m ę  179.1 
złr .  50 kr.  m .  k.  uz y sk an o .  N i e d a w n o  p r z e d -  
t e m ,  t o  jes t  p i e rwsze j  n i edz i e l i  pos tu ,  n a  zgro« 
m a d z e n i u  w i e c z o r n e m  w d o m u  J e g o  F x c .  P a n a  
g u b e r n i j a l n e g o  p r e z y d e n t a  J W .  B a r o n a  K r i e g  
d e  H o c h f e l d e n ,  z odby t e j  w d n i u  t ym  lo t e ry l  
f a n t o w e j ,  z e b r a n o  na  wspa rc i e  u b o g i c h  po  d o ­
m a c h  i z a k ł a d ó w  d o b r o c z y n n o ś c i  s u m ę  1306 zr .  
40  kr. m .  k. O b i e  p o w y ż s z e  s u m y  są  tak z n a ­
c z n e ,  ź e  o  d o b r o c z y n n y m  s p o s o b i e  m y ś l e n i a  
t u t e j sze j  s z l ach ty  i m i e sz k a ń c ó w  tej^ p r o w i n -  
cy jon a l ne j  s tol icy,  z a s zcz y t ne  dają  św iad ec t wo .  
Z  o g ó ło w e j  s u m y  3098 zr.  30 kr.  m .  k. p r z e ­
s ł a no  2.000 zr.  ro. k. t u t e j s zo  • k r a j o wy m zak ł a ­
d o m  s iós t r  m i ł o s i e rd z i a ,  a  z  t ych  m i a n o w i c i e  
200 z ł .  r. n a  ok ryc i e  o s i e roc i a łych  d z i e w c zą t ;  
r e s z tę  zaś w kwoc ie  1098 zr .  30  kr. —  P ° ó  kie­
r u n k i e m  w e z w a n y c h  d o  t e go  d a m  ze s t a n u  
s z l ach ty  —- uży to  b ą d ź  na  ro z d a n i e  po  m i ę d z y  
w s ty dzących  s ię ż eb r ać  p r a w d z i w ie  p o t r z e b u ­
j ących u b o g i c h  po  d o m a c h , bądź  n a  wsparc i e  
t y ch  u n i e s z cz ę ś l iw io ny ch  g m i n , k tó r e  P rX9f“ 
wy lew  S a n u  i W i s ł y  uc i e rp i a ły .  Ces .  kroi .  
R z ą d  k ra jowy widz i  s i ę  p r z y j e m n i e  s p o w o d o ­
w a n y m  te  c z y n y  l udzkośc i ,  z  w d z i ę ę z n e m  ty ch ­
ż e  1 j j ługi u z n a n i e m ,  p o d ać  d o  w ia d om oś c i  
publicznej , .

. T  u t c y a.
N a  z g r o m a d z e n i u  r a d y ,  k t ó r a  n i e d a w n o  od -  
m P n r f u i n i f i j s i n n n  n v t a -bv ł a  s i ę  u  W y s o k i e j  P o r t y ,  w n i e s i o n o  py t a ­

n i e :  aźa l i  z a p r o w a d z e n i e  kw ar an t a n ny  p r zec iw
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m orow em u powietrzu, sprzeciwia się  prawom  
mahoraetańskiro lub n ie?  P o  roztrzygnieniu  
tego  pytania przez ulemów (prawników) w ten 
sp o só b ,  i i  zaprowadzenie to bynajmniej się  
ustawom  n ie  sprzeciwia, tamują obecnie  wy* 
konanie tego  d ługo  oczek iw anego planu je* 
s ic z e  tylko miejscowe przeszkody, które p o ­
d o b n o  trudniejsze będą do pokonania, niż  
przesądy narodu przeciw podobnym środkom  
dla zabezpieczenia zdrowia. — Publiczny sian 
zdrowia w stolicy ciągle się  pomyślnie utrzy- 
muje-

l i i s t  prywatny z Konstantynopola, datowany 
27. Marca, następującym sposobem  tłumaczy 
n agłą  n ie łaskę , w którą popadł Seraskier Halil- 
Basza , Gubernator K onstantynopola: „ W  n ie ­
szczęściu Halil  - Baszy polityka żadnego nie  
miała udziału. T en  w yzw oleniec  K o s r e f a ,  
który dostąpił szczytu dostojeństw i został z ię ­
c iem  Sułtana, utracił swój urząd za przewinie­
n ie  miłostkowe. Sułtanka Salie, jego  małżon­
k a ,  spotkała g o  z  młodą Greczynką i w swoirn 
kobiecim g n iew ie  zaniosła skargę o  to wykro­
czen ie  przeciw małżeńskie; w ier ze ,  do sw ego  
Najj. ojca. Ł zy  córki, zdradzonej przez n ie­
w dzięcznika, który wszystko co  posiadał wi­
n ie n  był Sułtanow i,  wzruszył jego ojcowskie  
Berce, ^o J e g o  W ysok ość  przedewszystkiem  
jest ojcem , i wyrok składający z ureędo H al i l a ,  
został n iezw łoczn ie  wydany. Xięźniczka Salie,  
która kocha sw ego  męża chociaż wiarołom ne­
g o ,  żałuje teraz popędu swojej zazdrości, która 
ją skłoniła do wezwania potęgi ojcowskiej dla 
przywiedzenia g o  na drogę powinności.<(

A m e r y k a .
Piszą z Valparaiso (Chili)  pod d n .  17. Gru* 

dnia? » D nia  7. b. m. miasto V a ld iv ia ,  stolica 
prowincyi tegoż im ien ia ,  została ze szczętem  
zburzona trzęsieniem z i e m i ,  silniejszem od 
wszystkich, jakie dotąd dały się  uczuć w C hil i .  
Zaczęło  s ię  ono  o godzin ie 8 i min. 5 rano i 
trwało do kwadrans na 9, Podczas tych d zie­
s ięc iu  minut poruszenie ziemi było tak gw ał­
tow ne  i nadzwyczajne, że  ludzie zaledwie na  
n ogach  utrzymać s ię  mogli. Zajmującą za­
p ew n e  będzie dla uczonych ta uw aga , że  m o ­
rze, które w podobnych zdarzeniach występuje  
n agle  na ląd, skupiwszy się wprzódy samo w 
sob ie  d o  mniejszej lub większej wysokości, 
zostawało przez kilka dni w tern położeniu ,  
przeciwnem  sw o im  zwyczajnym prawom , i 
tylko bardzo powoli i bez żadnej gw ałtow no­
ści wróciło w swoje zwykłe granice. W pośród  
tej katastrofy, która zburzyła całe miasto V a l­
d iv ia ,  szczęśliwym trafem ant jeden  calo-wiek 
n ie  stracił życia.

Stany zjednoczone północnej Ameryki.
W s zy sc y  mieszkający w N ow ym  * Y orku

Francuzi sostali w ezw an i,  aby się  zgromadzili 
celem  naradzenia się nad sposobem przyjęcia 
jak najuroczyściej Królewicza francuskiego,  
A ięcia Jo in v il le ,  który niebawem w Stanach  
Z jednoczonych był spodziewany. Konsul fran­
cuski przedstawić ma K rólew iczow i,  przy  je- 
g o  wylądowaniu w Nowym -Yorku, wszystkich 
ziom ków swoich. Za bilet na obiad, który 
wyprawić mają dla Królewicza, płacą po 20 
dollarow.

Rozmaite wiadomości.
D o n o s z ą  z Berlina: Nadesłana iu do posei* 

stwa rossyjskiego lista o sób ,  mających dn, 12. 
Maja z Cesarzową Rossyjską tu przybyć, za­
myka około 160 nazwisk, na czele których 
u m ieszczono W . Ochmistrzynią dworu XięZną 
Wołkońską. N igdy jeszcze tak liczny orszak 
Cesarzowej w podróżach jej do Berlina nie  
towarzyszył,  ztąd więc wniosek wyprowadzają, 
że  N .  Pani długo za granicą zabawi, Przeci* 
w nie nie w ym ien iono  na tej liście ani jednej 
o s o b y , należącej do orszaku Cesarza i W . X ię  
cia Następcy tronu. W szakże po przybyciu  
tu Xlęcia Ł iew en  nie ulega żadnej wątpliwości, 
że  i Cesarz z synem swoim bez dalszego oznaj­
m ien ia ,  w oznaczonym  czasie stolicę naszę  
zw ie d z i .

Z B y d g o s z c z y :  Z  wykazu ludności ob-  
w od u R eg e n c y i  tutejszej za r.1837 wyjmujemy  
następujące rezultata: Rodziło  się dzieci ogó­
łem  16,739; 1 liczby tych było 194 bliźniąt "a 3 
trojnąt. Liczba umarłych wynosiła 12,336;  
a zatem 4403 ludzi więcej się rod zi ło ,  aniżeli  
umarło. M iędzy umarłymi było 198 osób, 
c o  przeszło- 80 lat, 108, co  przeszło 85,  a 83, 
co przeszło go lat wieku miały, .Slub wzięło  
Par 3879* Stosownie do spisanej w końcu  
roku zesz łego  statystycznej tabelli obwód cały 
Rejencyi tutejsze) liczy dusz 379,013

Z e  L w o w a .  ( 2  R o z m .  L w . )  — Nak ładn ik  
wrocławski Z i g m u n t  Szleter  p rzysłużył  się li­
tera turze polskiej  wy d an ie m  „ B i b l i o t e k i  klassy- 
ków łacińsk ich . "  P ierwsze trzy tomy tego  
dzieła zawierają:  Listy i mow y pochwalne  Pli­
n iusza młodszego  , przekładu R o m a n a  Z iołec.  
kiego, wed łu g  Szeferowsk iego wydan ia ,  z (ex­
tern łacińskim obok.  P opr zed za  je p rze mo w a 
wy d aw cy ,  E d w a r d a  H ra b i  Raczyńsk iego ,  i 
szczegółowy spis w yd ań ,  objaśnień i t łóma-  
czeń pisarzów rzymskich  od  najdawniejszych 
czasów w Polszczę do ko n an yc h ,  których n i ­
niejsze przekłady mają być dope ł n ie n i em.  — 
D o w ia d u j e m y się za razem,  że Hrab ia  R a c z y ń ­
ski ,  którego zachę tom i s taraniom w zb ieraniu  
p o d o b n y c h  t łómaczeń to dzieło  winni śmy,  po. 
siada w r ękopis i e następujące t l ómaczen ia ,  ma-
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face b yć  u m ieszczon e w  dalszych tomach po-  
w y ż s z e g o  d z i e ł a :  Katula . Propercy jusza .prze -

, u : O b"downicl»iei P liM u.u a u n t .g o ,  «•-
dz i eż  Kwinty ł i ana : D z i e ł o  o  m ó w c y ,  praekla-  
d u  Józefa  Łukaszewicza .  Przyrzeka też wy* 
dać Kwinty l i ana:  M o w y  sądow e ,  r . 1769  przez  
ks.  p i jara R* M .  Siruccia t ł u m a c z o n e ,  a w koń­
cu  autorów rzymskich:  D e  re rus t ic s ,  z  któ­
rych Warro  jest już prze łożony  na język p o l ­
ski przez Micha ła  P o k o r n e g o .  —  W y d a n ie  
Sz le terowskie  jest na p i ęknym papierze  w d u ­
żej  ó s e m c e ,  w yra źn em i  czc ionkami  i m o ż e  się  
l i c zyć  do na jozdobn ie j s zych  wydań ,  jakie s i ę  
dotąd w Po l sz cz ę  lub za granicą pojawi ły .  —  
Nak łade m tegoż  Z y g m .  Szletera wysz ło  dzieło:  
Z y c i e  i przypadki Faus tyna  F r b x a  na D o d o -  
szach DodoS ińsk i ego .  J e s t - t o  j eden  z naj le­
pszych  obycz a jo wy ch  ro m a n s ó w ,  jak go  wy­
d a w c a ,  Hrabia Raczyński ,  w e  wstęp ie  sw o im  
na zyw a .  P o  gładkości  p ióra ,  trafności Obra- 
s ó w  i szczę ś l iwem obrob ien iu  przedmiotu po­
znać  zaraz możn a  autora: Pana starosty.

Gazeta l e  T e m p s  podaje następną statysty- 
kę stanu ma łżeński ego  w Paryżu z roku i 837* 
Ż o n  zb i eg łych  1,232.  -  M ę ż ó w  zb i eg łyc h
2.318.  —  Par prawnie rozłączonych  4 , 1 7 5 . —  
Żyjących  w skrytem n i e po ro zu m ie n iu  13.279- 
  W z a j e m n i e  obo jętnych  5 5 >24°- ~  U c h o ­
dzących  za s zczę ś l iwe  3 , 175* —  Prawie  s z c zę ­
ś l iwych 127. —  Prawdziwie  s zczę ś l iwych  13.
— O g ó ł  96,834-  —  Ob rac ho w an ie  to wyjęte  
fest z nu w yda neg o  j e szcze ,  bardzo c i ekawego  
d z e l a ,  p o d t y t u ł e m :  „ P a r y ż  pod w z g l ę d em
mora lny m."  Cpar'18 moral . )  . . . . . .

W  s k u t e k  okropnego  trzęs ienia z iemi  w N o ­
wej H o l a n d y i ,  które zn i s zcz y ło  miasto Maya ,
0 póltrzeciej  h eu e  od brz e gu ,  wyszła  z morza  
wyspa znaczne j  przes t rzen i ,  bo  d ługa  na je-  
dnę  l i eue  i ćw ier ć ,  szeroka na |  l i eue  i mają­
ca obw od u  trzy l i eues  hol lenderskie  ; znaleźl i  
s i ę  ciekawi co  już  zwiedz i l i  tę w y s p ę ,  na zw a­
ną też Maya ,  Powierzchn ia  jest  n i erówna ,  
wystające miejsce  są j e szcze  okryte rośl inami
1 kwitami p o d w o d n e m i ,  inne  zarosłe  trzciną i 
j a k ą ś  trawą,  bardzo wysoką i gęstą.  Grunt  na 
powierzchn i  z ł o żo n y  Z materyi  wu lkanicznych,  
i wielkiej ilości  wapna ,  w g łębokośc i  wszakże  
stóp 8, innej  jest natury i dość  pulchny.  W i e l e  
mie j sc  zdaje się być zdatnemr do  uprawy;  ja­
koż rz uco ne  nasiona prawie w tejże go dz in i e  
jęły puszczać  rostki. M ożna s i ę  z  tej wyspy  
spodz i ewać  p e w n e g o  pożytku jeżel i  n i e  będz i e  
z n o w u  p o ch ło n i o n a  przez  O c e a n ,  jak to s i ę  
zdarzyło  z  wyspą  P in n os a  na morzu  środzie-  
m n e m ,  T er a z  brzeg jej pó łnocny  ma przeszło  
150 stop w v n ies ieni a nad p ow ier zch n ię  morza .

M a g n e t y z m  f w i e t z ę c y .  — Magnetyzm 
z n o w u  wychodz i  na s c e n ę ,  ale  tą rażą z o k o ­
l i cznościami ,  które już zwróci ł y  u w a gę  s ł a w n e ­
go j e dn ego  fakultetu i zajmują w tej chw i l i  
A k ad em ią  m edy czn ą  Paryską. Rok  t e m u  jak 
Ak ad emi a ,  odbierając zewsząd w iadomośc i  o  
j asnowidz twie  i skargi ,  ź e  je bez  uwagi  zosta-  
w u je ,  wyznaczy ła  kommisyą  do zna jdowania  
s i ę  przy doś wiadczen iach  magne tycznych .  Spra­
wo zdan ie  by ło  im wcale  nieprzyjaźne.  J e d y n y  
magnetysta  który przyjął  w y z w a n i e ,  P .  Berna ,  
niezdoła ł  okazać ob i ecanych  przez  s ię f e n om e-  
n ó w  i jego jasnowidząca uznana  przynajmniej  
za c i e m n o w i d z ą c ą ,  jeżel i  n i e  za o szustkę .  P .  
Berna  pro tes towa ł ,  jak s i ę  spodz i ewać  na l e ­
ż a ł o ,  przeciw zdan iu  kommisarzy  1 d o w o d z i ł  
bystrości  swojej ja snowidzącej .  Z n u d z o n y  tą 
po le mi ką ,  c z łonek  A k a d e m i i  m e d y c z n e j ,  P .  
Bu rd i n ,  zamierzy ł  po ło ży ć  kres tym n i e sk o ń ­
cz on ym  sp o ro m  i przeznaczy ł  3000 franków  
nagrody jasnowidzącej  o s o b ’e  płci jednej  luł> 
dr ug i e j ,  która,  bez  p o m o c y  św ia t ła ,  ° cau 1 
dotykania ,  wyczyta  druk lu b  p i s m o ;  gdyż  to  
jest f e n o m e m  najdziwniejszy z m a g n e t y c zn y ch  
i  taki,  który wy m ag a  na jw yż sz eg o  s topn ia  ja* 
snowidz twa .  Myl i łby s i ę  m o c n o ,  ktoby m n i e ­
mał  źe zagadn ien i e  zostało  n i e p o d o b n e m  d o  
rozwiązania.  L e d w o  zadanie  P.  Burdin doBzło  
d o  p ow sze ch ne j  w iad omo śc i ,  gdy Aka demi ja  
zaczę ła  odbierać li z  Francyi  i z  zagranicy,  
m n ó s tw o  d on ie s i eń  o faktach m ag n e t y cz n y ch ,  
aiwierdzonych na jpewniej s zemi  św iadec twami .  
W s z y s c y  korrespondenc i  twierdzi l i ,  ź e  s ię im  
należy w y zn ac z on a  n a gr o d a ,  wszakże  żaden  2 
nich  nie  wskazywał  s p o s o b u ,  jakimby komrni-  
sarze Ak ad em i i  i sam P .  Burdin mog l i  s i ę  na­
o c z n ie  przekonać  o  prawdziwośc i  faktów. —  
Z ag ad n ien i e  przeto zos tawa ło  zawsze  na je­
d n y m  s t op n iu ,  aż nak on iec  o z n a j m io n o ,  ź e  
lekarz j eden  w M o n tp e l l i e r , P.  P ig e o i r e ,  p o ­
trafił je rozwiązać.  Jasnowidząca ma 11 lat  
wieku  i jest to córka sa m eg o  doktora.  W  niej  
to P .  P igeo i re  rozwija ten stan nadzwycza jny ,  
który już od p e w n e g o  czasu jest przedmio tem  
podz iw ien ia  ca ł ego  fakultetu m e d y c z n e g o  w  
Montpei l l er .  W  tych doświadczeniach  żadn e  
podejrzen i e  o szukańs twa n ie  m oż e  miec  miej­
sca.  Zawiązują d z i e w c zy n c e  oc zy  chustką je­
dw abną ,  w kilkoro z ł o ż o n ą ,  i dla większej  
p e w n o ś c i ,  aa p om ocą  maśc i ,  oklejają tę za s ło ­
n ę  szcze ln i e  w  miej scach ,  gdz ieby  inaczej  mię;  
gz y  n ose m a pol i czkami  odstawała,  W  takiej 
to  masce  ma ła  P ige o i re  wyczytuje  druki i pi­
sma.  Godna  u w a g i ,  ź e  z początku do  t e g o  
czytania pomaga  sob ie  palcem wskazującym,  
trąc n im  p ierwsze  s ł o w o ,  ale d o  decyfrowan ia  
d a l s zy ch , już  tej p o m o c y  n i e  potrzebuje.  Jak.  
kolwiek to zjawisko jest nadzwyczajne ,  uz na no  
zrazu i ż  n i e  podc hod z i  pod  warunki  zadania
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P . B u rd in ; gdyż dziewczynka nie może czy­
tać z rękauni w tyl założonemi, ani wtenczas, 
kiedy między książką lub pismem a przepaską 
na oczach, położą ciało nieprzezroczyste. Ale 
P .  Burdin ustępuje te okoliczności, znajdując 
fenom en jak jest, dość nadzwyczajnym i prze­
konywającym, lecz chce tylko widzieć go na 
własne oczy. Dla tego to P- Pigeoire z córką 
puścił się już w podróż do Paryża, gdzie spo­
dziewa się nawrócić największych przeciwni- 
ków m agnetyzm u.

t> P R Z E D A Ź  K O N IE C Z N A . 
G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w P o z n a n i u .

D obra  szlacheckie Driebitz oddziału l i g o  
na  12,964 tal. 7 sgr. 1 fen. i dobra szlacheckie 
Driebitz  U l g o  oddziału na 25,773 tal. 26 sgr. 
3  fen, oszacowane, obydwie w powiecie 
W schowskim , wedle taxy mogącej być przej­
rzanej wraz t  wykazem hypotecznym i warun­
kami w Registraturze, mają być

d n i a  30.  L i p c a  1 8 3 8 .  
przed południem  o godzinie i i t e j  w miejscu 
zwykłem posiedzeń sądowych sprzedane. N ie­
wiadomi z pobytu wierzyciele:

1) wdowa Juliana W ilhelmina z Zychlinskięh
Luecke ;

8) Ur. Zarłynska, a teraz cukces&orów tejże,
jako to :

o) Ur. A n to n i  Zarłyński, proboszcz,
b) Ur. Michał Zarłyński l  Kapitanowie
c) Ur. H yron ia  Z arłynsk i/w  wojsku polak.,
d) Ur. Magdalena z Zarłynskich Siekorska; 

3) Ur. Fryderyka Ernestyna  z W egierów
R ib e r t ,  czyli sukcessorów tejże; 

zapozywają się niniejszem publicznie.
P o z n a ń ,  dnia 6. Grudnia 1837- 

K r ó l .  P r u s k i  S ą d  G ł ó w n y  Z i e m i a ń s k i ,  
W ydział I .

Stroje damskie i towary 
modne.

Tak w skutek zakupionych przezemnie 
na teraźniejszym walnym jarmarku lip­
skim artykułów jakoteź w skutek nade­
słanych rzeczy z Paryża i L u g d u n u , 
skład m ój strojów damskich i towarów 
modnych uzupełniony został wszelkiemi 
nowościami obecnej porze roku odpo- 
wiadającemi w sposobie odznaczającym 
się największym doborem , gustem i naj- 
umiarkowańszemi cenami.

C. J  a h n 
w P o z n a n iu ,  w rynku Nr. 52.

A dm um tracya w Kolnie pod Kamionną ma 
80 cetnarów świeżego i dobrego siemienia 
koniczyny do sprzedania.

Co tylko wróciwszy z teraźniejszego L ip ­
skiego .jarmarku walnego, polecam jako coś
całkiem nowego, kapotki, czepki ne-
gliźowe 1 strojne, fartuszki i woreczki damskie, 
które wszystkie dla swego nader gustownego 
składu, ślicznie się udają; toż samo kapelusze 
m ateryalne, słomkowe, sparterowe i szpano- 
we , w bardzo ulubionych formach i deseniach, 
stroiki, szale, chustki, krawatki, pelerynki, 
kołnierzyki, sukieneczki, rękawiczki damskie 
i męskie, wedle najnowszej mody. — P o ­
łączyłam ja także z moim Składem Strojów,
pranie blondyn, piór, kapelu­
szy słomkowych , p.( 5 przy zarę.
czem u bardzo rzetelnej usługi j jak naiumiar- 
kowanazych cen 9 upraszam o łaskawe względy#

P. S t e f a ń s k a .
W  Składzie Strojów

n a  u l i c y  W r o c ł a w s k i e j  N r .  5.

K F  D la  gospodarzuw wiejskich “O  
poleca obok swego znacznego składu ekono­
micznych traw puszystych, jarzyn ogrodowych 
i nasion kwiatowych:

najlepsze nasienie lato wego rzepaku olejnego, 
najlepsze nasienie rydzu, 
p r a w d z i w e  r y g s k i e  s i e m i ę  l n i a n e

h a n d l u j ą c y  nasionami
bracia A u e r b a c h o w i e  

na  Butelskiej  ulicy.

C e n y  z b oż a  w B er l i n i e .
D nia  26. Kwietnia 1838.

L ą d e m :  Pszenica (b ia ła )  1 tal. 26 sgr. 
3 fen . i 1 tal. 20 sg r .; żyto 1 tal. 9 sgr.
5 fen. i 1 tal. 2 sgr. 6 fen .;  jęczmień wielki 
28 sgr. 2 fen .; jęczmień mały 1 tal. I sgr, 3 
fen. i 28 sgr. 2 fen.; owies 26 sgr. 3 fen. i 23 
sgr. 2 fen.; groch 1 tal. 12 sgr.; 6 fen. i 1 lal. 
12 sgr. Dowóz wynosi 86 węcpli.

W o d ą :  Pszenica (biała) 2 tal. i 1 tal. 27 Sgr.
6 fen. jako też 1 tal, 25 sgr.; żyto 1 tal. 
11 sgr. 3 fen. i 1 tal. 10 sgr.; jęczm ień wielki 
28 sgr. 9 fen. ;

W  Środę , dnia 25 .Kwietnia 1838.
Kopa słomy 6 tal. i 5 sgr. i 5 tal. 10 sgr.;  

cetnar siana 1 tal, 7 sgr. 6 fen. 122 sgr. 6 fen. 
C e n y  w ó d e k ,  

od dnia 20. do dn ia  26. Kwietnia 1838. 
Beczka o 200 kwart podług  Trallesa 54 pCt,, 

podług Richtera 40 pCt., za gotową zapłatą 
i niezwłoczną dostawą: W ódka z żyta 17 tal. 
82 sgr. 6 fen , ;  wódka z ziemiaków 26 tal, 
15 sgr. i 14 tal. 22 sgr. 6 fen.

C e n a  Z i e m i a k ó w ,
Saefel ziemiaków 15 sgr, i 10 sgr.


